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Wybrane problemy Zazdrośc i  i m e d y c y n y  M. Choromańskiego

Главные проблемы романа М. Хороманьского „Ревность и медицина"

Les principaux problèm es de La Jalousie et la Médicinc de M. Choromański

Wydana w 1933 roku powieść Choromańskiego pt. Zazdrość i medycyna  zy­
skała u przedwojennej krytyki wysoką ocenę. Zachwycano się niemal jedno­
głośnie jej formą, konstrukcją akcji, atmosferą wydarzeń, nawet koszmarnym 
światem bohaterów i ich przeżyć. O uznaniu, jakim darzono wtedy powieść, 
najlepiej świadczy fakt, że zdobyła ona dla autora „Nagrodę Młodych” Pol­
skiej Akademii Literatury. Liczne zachwyty przedwojennych recenzentów i 
czytelników Zazdrości i m edycyny  nie zawsze zresztą były uzasadnione.

Po wojnie zapomniano o niej na długo. Recenzje wydanej wreszcie w la­
tach 1957, 1958 i 1966 Zazdrości i m edycyny  potraktowały powieść jako dobrą 
literaturę sensacyjną, a naw et jako pozycję świetnie nadającą się do zaspoko­
jenia u czytelników „głodu treści erotycznych”. W yjątkiem wśród tych niepo­
chlebnych na ogół opinii był głos Janusza Sławińskiego, który bronił historycz­
no-literackiego znaczenia Zazdrości i m edycyny, a spadek jej popularności tłu ­
maczył skierowaniem zainteresowań współczesnego czytelnika ku problematy­
ce m oralnej.1 Obecne, piąte już wydanie dzieła Chromańskiego jest wyrazem 
ponownego zainteresowania Zazdrością i medycyną. Zachętą do sięgnięcia po 
tę powieść było ukazanie się drukiem  licznych powojennych utworów Choro­
mańskiego (np. Schodami w  górę, schodami w dól, W rzecz wstąpić, Makumha 
czyli drzewo gadające, Słowacki wysp tropikalnych, Kotły beethonenowskie, 
czy wydana w 1971 roku pozycja — Moglitwa, glownictwo i praktykarze). 
Wszystkie te powieści łączy (charakterystyczna także dla Zazdrości i m edycy­
ny), właściwa dobrym powieściom krym inalnym  atmosfera nieustającego na­
pięcia. Na pewno do odnowienia popularności dzieła Choromańskiego w du­
żym stopniu przyczyniły się reportaże z planu zdjęciowego i recenzje jego fil­
mowej wersji. Znowu pisano o wspaniałej technice narracji Zazdrości i m edy­
cyny, sposobie kształtowania bohaterów, charakterystycznej dla prozy Choro­
mańskiego tajemniczej atmosferze wydarzeń, przypominano o tym, że nagro­
dzona przez Akademię L iteratury powieść należała do kręgu prozy zwanej eks­
perymentalną.

Choromański eksperymentem objął przede wszystkim sferę kompozycji 
dzieła. Możliwość tę dało mu skupienie uwagi wyłącznie na jednym fenome­

1 J .  S t a w i ń s k i :  „Zazdrość  i m e d y c y n a '• po w ie lu  la tach , „T w órczość”  1959, z. IZ,
s. 137—144.
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nie — zazdrości, i uniezależnienie się od fabularnej warstwy utw oru przez zu­
pełne podporządkowanie jej eksperymentowi, zarówno doknywanemu w zakre­
sie kompozycji, jak i eksperymentowi nad zjawiskiem zazdrości. Scentralizo­
wanie wydarzeń wokół domniemanego faktu zdrady małżeńskiej i prowadze­
nie akcji metodą zbliżoną do sposobu anamnezy lekarskiej, spowodowało, że 
Zazdrość i medycyna  stała się doskonale skonstruowanym studium  zazdrości.

W tym miejscu należy zwrócić uwagę na częste tematyczne i techniczne pa­
ralele między powieścią Choromańskiego, a książką znakomitego islandzkiego 
pisarza Gunnara Gunnarssona Saliger er de Enfoldige.1 W obu dziełach wy­
darzenia zaczynają się w punkcie kulminacyjnym i jednocześnie końcowym 
dla ich rozwoju. Między dwoma biegunami, które stanowią te same wydarzenia, 
rozciąga się płaszczyzna akcji, której poszczególnymi etapam i są kolejne dni 
tygodnia. Wiele podobieństw wykazuje również sposób prowadzenia akcji obu 
powieści. Stałe niedopowiedzenia i zaledwie domysły sprawiają, że atmosfera 
wydarzeń jest tajemnicza, a szaleństwa wytrąconej z położenia równowagi 
przyrody dodają jej posępności i grozy. Z kolei niesamowitość przyrody ma 
wyraźny wpływ na psychikę bohaterów i powoduje, że ich przeżycia nabiera­
ją mrocznych wymiarów. Gdy w końcu przyroda uspokaja się, wraz z nią i oni 
odzyskują spokój. Liczba i jakość podobieństw między powieściami (Gun- 
narson także analizuje stadia zazdrości) wyklucza możliwość przypadku i ut­
wierdza w przekonaniu, że Choromański znał powieść Saliger er de Enfoldige 
i w dużym stopniu skorzystał z jej pomysłów. O artystycznej wartości Zazdroś­
ci i m edycyny  będzie więc świadczyć sposób, w jaki tego dokonał, i stopień w ła­
snych osiągnięć. Już metoda prowadzenia akcji jest w polskiej powieści cie­
kawsza, bo urozmaicona różnymi formami narracji (pamiętnikiem, reporta­
żem). Podobnie ocenić można tempo wydarzeń i ich koncentrację. Obszerne 
i wnikliwe dysputy filozoficzne rozbijają tok akcji Siedmiu dni ciem ności3, a 
nieoszczędność słowa powoduje, że przyroda Islandii mimo olbrzymich możli­
wości, wypływających ze specyfiki jej warunków geograficznych, wzbudza u 
czytelników stosunkowo mniejszy niepokój niż „zwykły” w iatr halny. Na pod­
kreślenie zasługuje w końcu fakt, że Choromański poszedł także własnym śla­
dem przy prowadzeniu motywu zazdrości. Zjawisko to polski pisarz widzi w 
sposób pełniejszy, bardziej przemawiający do odczuć czytelnika. Opętany za­
zdrością Widmar jest w swoim szaleństwie prawdziwszy, bardziej ludzki niż 
zapracowany i szlachetnie cierpiący bohater Saliger er de Enfoldige — G rim ur 
Ellidagrimur.

Zazdrość i m edycyna  jest powieścią, którą analizować można w wielu róż­
nych aspektach, a która dotąd nie doczekała się poważniejszych opracowań. Ar­
tykuł niniejszy jest próbą wskazania i omówienia najważniejszych problemów, 
które wyłaniają się podczas analizy powieści Choromańskiego. Ocena Zazdroś­
ci i m edycyny  na tle powieści międzywojennej potraktowana została w mej 
pracy ogólnie ze względu na złożoność zespołów cech treściowych i kompozy­
cyjnych, wyznaczających zakres jej kontekstu literackiego. Analiza tego zagad­
nienia wymaga innych badań niż zastosowane w artykule.

Analizę utworu rozpocząć należy od ustalenia znaczenia term inu „powieść 
eksperym entalna” i określenia zasad eksperym entu, którem u Choromański 
poddał materiał literacki. Powieścią eksperym entalną przyjęto nazywać tę

• P a trz : K. W y k a :  S ta ra  szu fla d a , K rak ó w  1967, s. 213—218.
• T y tu ł po lsk iego  w y d an ia  pow ieści G u n n arsso n a  p rz e ję ty  został z je j w y d an ia  n ie ­

m ieckiego.
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część prozy dwudziestolecia międzywojennego, która drogą licznych prób prze­
zwyciężyła prawa powieści realistycznej i odeszła od utrwalonej przez XIX 
wiek tradycji literackiej. Miejsce starej poetyki zajmować zaczęły nowe rygo­
ry kompozycyjno-stylistyczne, najbardziej konsekwentnie określające kształt 
utworów Schulza i Choromańskiego. U Schulza próba reformy sposobu kon­
strukcji wydarzeń powieściowych wyznaczona została przez jej swoiste pod­
łoże filozoficzne, u Choromańskiego zaś eksperyment objął dziedzinę kompo­
zycji.4 W omawianym utworze Choromańskiego przedmiotem eksperymentu 
jest zazdrość — uczucie, jakiemu ulega w powieści główny bohater (Widmar), 
a także jego rywal (doktor Tamten). Zajmując się wyłącznie zazdrością Cho- 
romański stwarza swoim badaniom idealnie laboratoryjne warunki, a więc 
wydziela interesujące go zjawisko spośród masy innych, zwykle mu tow arzy­
szących. W ten sposób koncentruje uwagę swoją i czytelnika na jednej tylko 
płaszczyźnie, odrzucając wszystko to, co układu eksperymentalnego nie doty­
czy. Jest to naczelna zasada powieści. Jej podporządkowane są mniejsze, zam­
knięte układy, jakie tworzą postacie trojga głównych bohaterów. Egzystują one 
poza konkretnym  historycznie i obyczajowo środowiskiem, w warunkach moż­
liwie maksymalnie abstrakcyjnych. M ateriał psychologiczny, z jakiego są u fo r­
mowane, dotyczy wyłącznie sfery ich przeżyć erotycznych. To sprawia, że pla­
ny akcji nie zachowują chronologii zdarzeń, jak w powieści realistycznej, lecz 
ułożone są w sposób krzyżowy, odpowiedni właśnie dla powieści-studium. W 
ten sposób eksperymentem zostaje objęta kompozycja powieści, mająca stano­
wić rusztowanie, na którym  wspiera się zazdrość jako przedmiot tego ekspe­
rymentu. Metoda zastosowana w powieści da się porównać z metodą rekon­
strukcji zdarzeń w postępowaniu kryminologicznym, gdzie waga faktów nie 
zależy od kolejności rekonstruowanych wydarzeń.

Akcja Zazdrości i m edycyny  rozgrywa się w ciągu tygodnia i w zasadzie 
czytelnik ma możność dokładnego śledzenia upływu dni, a nawet godzin, lecz 
tylko w ramach wyznaczonych przez czas eksperymentu. W istocie jednak od­
mierzany szaleństwem wichury czas, nie jest dla czytelnika (ani nawet chyba 
dla samego autora) łatw y do oznaczenia.

Ramy czasowe Zazdrości i m edycyny  — to piątek jednego tygodnia i piątek 
o tydzień wcześniejszy. Jeszcze jeden dzień tygodnia został w powieści nazwa­
ny (wtorek), a bieg czasu autor sygnalizuje notowaniem początku i końca mi­
jających dni. Dbałość o dokładne określenie poszczególnych dni mówi, że autor 
obawiał się o porządek chronologii, a o tym, że błędu nie ustrzegł się, świadczą 
fakty, iż powieściowy wtorek i piątek przegradza tylko jeden dzień, zaś data 
otrzymania przez W idmara pamiętnika Dubilanki jest podwójna. Oprócz czasu 
akcji właściwej mamy w Zazdrości i medycynie jeszcze jedną, a właściwie dwie 
płaszczyzny czasowe. Pierwszą z nich jest, mającą dla wydarzeń najważniej­
sze znaczenie, przeszłość bliższa, obejmująca okres pobytu Rebeki w szpitalu 
Drugą płaszczyzną jest przeszłość dalsza, w której rozgrywają się fragmenty 
dziejów bohaterów powieści. Płaszczyzny te nachodzą na siebie w warstwie 
mówiącej o teraźniejszości, czyli w warstwie akcji właściwej. Ta z kolei rów­
nież nie zachowuje chronologicznego następstwa wydarzeń, i w ten sposób po­
wstaje kunsztowna łamigłówka czasowa, przysparzająca czytelnikowi oprócz 
sporych emocji niemało kłopotu.

* K om pozycję  Zazdrości 1 m e d y c y n y  analizow ała  M. J a s i ń s k a  w  p o rów naw czej p ra ­
cy Rola czasu  i k o m p o z y c ji  w  pow ieści A n d rze jew sk ieg o  „Ład serca"  i C horom ańskiego  ,,Z a ­
zdrość  i m e d y c y n a "  zam ieszczonej w  „R oczn ikach  H u m an is ty c zn y ch "  1910/1951, t. 2/3, s. «1—82.
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Pierwszym przesunięciem czasowym jest cofnięcie akcji o tydzień już w 
dniu jej rozpoczęcia. Od tej chwili wydarzenia powieściowe odwijane są tak, 
jak nitka z kłębka. Komplikację powoduje to, że owa nić składa się z szeregu 
drobniejszych, porwanych na dłuższe lub krótsze cząstki. Jeszcze inaczej rzecz 
ujmując: cząstki te odpowiednio oświetlają rozgrywające się w głównym n u r­
cie wydarzenia, często motywują je tak, że powieściowy piątek po raz drugi 
jawi się czytelnikowi w nowej bogatej postaci. Ponieważ sposób prowadzenia 
wydarzeń bardzo ściśle wiąże się ze sposobem narracji, zatem sprawy te zosta­
ną połączone i zanalizowane równocześnie.

Akcja Zazdrości i m edycyny  zaczyna się obiektywnym przedstawieniem 
kilku pozornie niezależnych od siebie planów: mieszkania Widmara, mieszka­
nia Golda, elektrowni miejskiej, szpitala, skwerku przy ulicy Batorego. Jest 
piątek, godz. 7 wieczór.

Po tym przedstawieniu narrator cofa akcję o tydzień w celu umotywowa­
nia i wyjaśnienia nakreślonej sytuacji początkowej. Dlatego staje się obser­
watorem i słuchaczem pierwszej poważnej rozmowy Widmara z Goldem. Rela­
cję z tej rozmowy przerywa w momencie, gdy nadarza się sposobność śledze­
nia kroków innego bohatera powieści — doktora Tamtena. N arrator towarzy­
szy doktorowi aż do chwili jego odwiedzin w domu Widmara. Przebieg wizy­
ty streszcza czytelnikowi już po pożegnaniu gospodarzy doktor Tamten. Opo­
wiadanie jego przerywane jest wtrąceniami Widmara, który także wraca pa­
mięcią do pewnych wydarzeń owej wizyty. Z kolei narrację przejm uje n a rra ­
tor ukryty i wraca odpowiadaniem do przerwanej przedtem rozmowy Wid­
mara z krawcem Goldem. Nie opuszcza już zazdrosnego męża aż do rana dnia 
następnego. Teraz jednak łamie chronologię zdarzeń i znowu cofa akcję, tym 
razem do poprzedniego popołudnia. To przesunięcie czasowe ma na celu przed­
stawienie okoliczności towarzyszących otrzymaniu przez W idmara pamiętnika 
Zofii Dubilanki. Akcja cofa się raz jeszcze. Narrację podejmuje Widmar, któ­
ry opowiada wypadki związane z przebytą przed rokiem chorobą żony. Dalszy 
ciąg tych zdarzeń znamy z >dialogu a raczej monologu W idmara, wygłoszonego 
w obecności krawca. Świadkami fragmentów tej samej rozmowy byliśmy do­
tąd dwukrotnie. Następna zmiana narratora pozwala czytelnikowi nadal śle­
dzić ten sam, dotyczący choroby Rebeki, plan akcji. Opowiadacz — Tamten — 
nie zachowuje zupełnej chronologii zdarzeń, w pewnym momencie załamuje 
ją, by w chwilę potem podjąć relację z wypadków o kilka godzin wcześniej­
szych. Teraz ciężar narracji przenosi się z doktora Tamtena na narratora ukry­
tego, który na krótko powraca do teraźniejszości. Porzuca ją wtedy, gdy chce 
przedstawić najważniejsze dla akcji zdarzenie, operację Rebeki. A zatem zno­
wu cofamy się o rok i oglądamy operację z tak bliska, że chwilami zupełnie 
nie odczuwamy perspektywy czasowej. Jest to wynikiem konwencji reporta­
żu, w jakiej utrzym ana jest ta i niemal wszystkie „medyczne” partie Zazdroś­
ci i medycyny. N arracja przebiegu operacji jest bardzo skomplikowana. Jest 
rekonstruowana w wyobraźni W idmara zbierającego informacje o operacji i 
komentarze do nich. Poprzedzające operację wydarzenia, przedstawiane w roz­
mowie doktorów Tam tena i Fuchsa, przerywane są opiniami asystenta Rubiń- 
skiego, który rok temu rozmowę tę podsłuchał i teraz opowiedział o niej Wid- 
marowi. Dlatego też w m iarę upływu czasu operacji narratoram i są: doktor 
Rubiński, doktor Tamten, siostra przełożona, sanitariusz Paweł. Ponadto chwi­
lami głos przejm uje narrator obiektywny, który, jak poprzednio wymienieni 
narratorzy, opowiada wypadki z perspektywy niegdyś aktualnej teraźniejszo­
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ści. Akcja znowu powraca na plan podstawowy i oglądamy zdarzenia oczami 
to niewidocznego narratora, to Widmara, to wreszcie nie żyjącej już Zofii Du- 
hilanki. Pam iętnik Zofii, bo w tej formie zamknięta jest jej relacja, poddany 
został pewnej przeróbce literackiej, o czym zawiadamia czytelnika sam Cho- 
romański. Ta jaw na interw encja autora niekorzystnie wpływa na całość syste­
mu narracji Zazdrości i m edycyny, gdyż załamuje zachowywaną dotąd iluzję 
rzeczywistości. Na szczęście jest to jedyny w powieści wypadek takiego kon­
trolowania słów bohatera, będącego kolejnym narratorem  zdarzeń.

Następną częścią akcji są miłosne refleksje chirurga, które poprzedzają za­
kończenie opowiadania o wypadkach powieści. Powtórzona w finale począt­
kowa sytuacja, oświetlona szeregiem układających się w coraz szersze kręgi 
faktów jest teraz w pełni umotywowana. Podobnie, za umotywowaną uznać 
można skomplikowaną konstrukcję czasu powieści i narracji. Fakty poznaje­
my w tej kolejności, w jakiej zbierał je od rozmaitych ludzi poszukujących 
prawdy Widmar. W związku z tym przenosimy się kolejno na odpowiednie 
plany akcji: teraźniejszości lub przeszłości — bliższej i dalszej. Inaczej mó­
wiąc, w powieści-studium nie następstwo zdarzeń-objawów świadczy o ich isto­
cie; pełny obraz wydarzeń dają świadectwa zebrane drogą żmudnych poszu­
kiwań Widmara, drogą anamnezy lekarskiej. Jeszcze inną, zrozumiałą fun­
kcją cofania akcji i zmieniania jej planów jest zaostrzenie ciekawości czytel­
nika, którem u stale um ykają ostateczne wyjaśnienia podanych na początku w 
surowym stanie faktów. Przykładem  może tu  być postępowanie polegające na 
zastąpieniu równoległej z rozgrywającymi się wypadkami narracji autora 
przez późniejszą relację o nich, wspomnienie uczestnika lub świadka. Bardzo 
ciekawym chwytem kompozycyjnym jest umieszczenie w centrum  wydarzeń 
powieściowych tych wypadków, które rozegrały Się w przeszłości i nie są ob­
jęte głównym czasowym planem powieści. W ydarzeniem o podstawowym dla 
fabuły znaczeniu staje się — zupełnie przypadkiem — dokonana przed rokiem 
operacja Rebeki. Akcja zatem koncentruje się na poszukiwaniu danych o tym 
naczelnym wydarzeniu Zazdrości i m edycyny. Wynikiem przyjęcia takiej za­
sady jest rozmaitość sposobów przedstawiania akcji i jej antecedencji. Mamy 
więc w Zazdrości i medycynie  przedstawienie obiektywne, przeplatane lub rów­
noległe z opowiadaniami naocznych świadków, monologi wewnętrzne bohate­
rów obok scen o cechach reportażu, sceny dramatyczno-dialogowe obok pamięt­
nika osoby już nie żyjącej. Podsumowując to, co wcześniej o kompozycji Za­
zdrości i m edycyny  zostało powiedziane, można stwierdzić, że jej struk tura jest 
bardzo bogata i dobrze służy wyznaczonemu przez autora celowi. Ponieważ 
budowa ta. zapewnia polisemantyczność fabuły, nie będzie chyba błędem stwie­
rdzenie, że spełnia ona jeszcze jedno ważne zadanie: odzwierciedla tak pilnie 
przez autora podkreślane przekonanie o relatywności dziejących się zjawisk.5

Zazdrość i m edycyna  jest sfabularyzowanym studium zazdrości. Nie za­
tem banalna w gruncie rzeczy fabuła ma w powieści znaczenie nadrzędne — 
jądrem  skupiającym  wokół siebie zainteresowanie autora jest uczucie zazdro­
ści. Cała warstw a fabularna powieści jest materiałem  służącym drobiazgowe­
mu badaniu tego uczucia. Badaniem bowiem w ścisłym tego słowa znaczeniu 
można nazwać stosunek Choromańskiego do przedmiotu swoich obserwacji. 
Tak więc przygotowanie do „operacji” zaczyna się wydzieleniem spośród całej 
masy zjawisk tego, które poddane będzie obserwacji. Efektem tych prac wstęp­

8 W ieloznaczność tę  C horom ańsk i rea lizu je  tak że  w płaszczyźn ie s ty lu , o p e ru ją c  n iedo­
pow iedzen iam i, k tó re  n a su w a ją  czy te ln ik o w i m ożliw ość w ie lu  in te rp re ta c ji  pow ieściow ych 
fak tó w .

7 A nnales, sectio  F , vol. X X X
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nych są specyficznie ukształtowane postaci bohaterów. Autor przedstawia je 
czytelnikowi wyłącznie od tej strony, od której prowadzone będą badania. 
Pryw atne życie bohaterów znamy zatem tylko w części, jaka dotyczy ich po­
wikłań miłosnych. W yjątkiem jest postać doktora Tamtena, ściśle związana 
z miejscem jego pracy. Ale medycyna jest obok zazdrości drugą interesującą 
autora sprawą i ma w powieści wyjątkowe miejsce nie tylko z powodu zna­
czenia dla zdarzeń powieściowych choroby Rebeki.6

Zgodnie z założeniami psychoanalizy wszelkie działanie człowieka jest wy­
padkową, mających w podświadomości siedzibę, zachceń. Powieść Choromań- 
skiego realizuje wymagania prozy psychoanalitycznej. Konsekwencją takiego 
traktowanie miłości oraz tłumaczenia uczuć w kategoriach medycznych, jest 
zupełne sfizjologizowanie tych stanów duchowych.

Decydując się na ożenek, Widmar już wtedy zostały skazany na cierpie­
nie, wciągnięty do „[...] sypialni tortur, w której były nożyce, nożyczki i szcyp- 
ce, potworne matnie, z których nie można było się wydostać. Kto wie, ile lat 
miał jeszcze czekać, pożerany niepewnością, gdy każda m inuta była igłą w bija­
ną .pod paznokcie, a noc — rozżarzonym żelazem, na którym  smażył się żywcem. 
Ale nie ma okrutniejszej nad niepewność męki, jak również nie ma granic 
podłości, na jaką się zdobyć może prawdziwa, wielka miłość”.7

W idmar zadręcza się aż do stanu epilepsji rozbudzonymi przez Golda po­
dejrzeniami. Tak dzieje się głównie pod nieobecność żony. W chwilach, gdy są 
razem, na W idmara spływa ukojenie i pewność, że piękno uosobione w Rebece 
wyklucza występek. Spokój trw a zwykle krótko, stłumione kłębowisko podej­
rzeń znów wolno opanowuje zazdrosnego męża. Podczas ataku szału zazdroś­
ci staje się:

„[...) n iepo h am o w an y m  bydlęciem . W ta k ic h  ch w ilach  ro z d w a ja l się  z szaloną szybkością  
w p ro st w  oczach. Je d e n  W idm ar ró sł i  p u ch ł do p o tw o rn y ch  ro zm iarów , oczy m ia ł n a la n e  
k rw ią , n a  w arg ach  p ian ę , rozsadzał go gniew . D rug i W idm ar m a la ł w  oczach  ja k  p ę k n ię ty  
d ziec in n y  ba lo n ik , s iedział sk u lo h y  w  k ąc ik u , d rż a ł 1 b a ł  się  sam ego  sieb ie  | . ..]” .*

W miarę upływu czasu traci on jednak naw et te rzadkie chwile spokoju, 
których zaznawał w obecności żony. Oszalały z bólu przestaje wierzyć w to, 
że piękno żony nie może być jednocześnie kłamstwem i zdradą. W iara ta chro­
niła go dotąd przed obłędem, teraz miejsce jej zajęła o krok od miłości znaj­
dująca się rozpaczliwa podłość. Podłość nie leżała w naturze W idmara i dla­
tego czasem odczuwa on niepokój, że postępuje źle, niemoralnie. Postanowie­
nia zmiany stosunku do żony są jednak chwilowe, i zazdrość, k tóra na nowo 
rozpala się tuż po takim  postanowieniu, działa ze zdwojoną siłą. Fakty, przed 
kilku minutami świadczące na korzyść żony, teraz nabierają ukrytego, potw or­
nego sensu i przekonują o niewątpliwej zdradzie. W końcu uczucie zazdrości 
staje się tak wyczerpujące i jednocześnie tak słodko pociągające, tak dobrze

• N a ro lę  m edy czn e j s fe ry  pow ieści C horom aA sklego zw róciła  szczególną u w agę Już k r y ­
ty k a  p rzed w o jen n a . C h a ra k te ry s ty c z n y m  p rze jaw em  tego  za in te reso w an ia  b y ła  recen z ja  n a p i­
sa n a  przez  c h iru rg a  (J . S z p  e r :  „Z azdrość  i m e d y c y n a "  z  p u n k tu  w id zen ia  ch irurga , „W ia­
dom ości L ite ra c k ie ”  1933, n r  U). To „d zie len ie  w łosa n a  czw oro”  dow cip n ie  sk o m en to w ał w . 
K uback i, p ro p o n u jąc , by  k ry ty k a  ró w n ie  d o k ład n ie  ja k  m ed y cy n ą  za ję ła  się  m eteo ro log ią , gdyż 
ro la  w ic h ru  w  pow ieści je s t o lb rzym ia .

• M. C h o r o m a ń s k l :  Z azdrość  i  m e d y c y n a ,  P o zn ań  1966, s. 10.
• Ib id ., s. 13.
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znajome, że czasem zaczyna działać automatycznie bez związku ze swoim 
przedmiotem.

„W ów czas uczucie  Jego d la  żo n y  odw róciło  się w  Jakąś in n ą  s tro n ę  i od te j  chw ili za ­
czął k o chać  tą  in n ą , odw róconą m iłością. P roces b y ł n as tę p u ją c y : rozczaro w an ie  i zaw ód z ła­
m ały  p ie rw o tn e  uczucie, ta k , że n ic  poza rozczarow an iem  i zazdrością  n ie  pozostało . W tedy 
m iłość zw róciła  się  ty lk o  ku  sam ej sobie  i pokochała  w łasne  rozczarow anie  i c ie rp ie n ie .’’*

Zazdrość stała się dominującym uczuciem w całym życiu psychicznym bo­
hatera. Staje się ona zjawskiem tak potężnym, że nie potrzebuje już działania 
sprawczego i zdolna jest trwać tylko dzięki zdobytej w pierwszej fazie zda­
rzeń sile bezwładu. W idmar dostaje się w tryby piekielnego automatu, a w 
jego świadomości „nagle zrobiła się jak gdyby ciemna dziura, w której na 
szereg godzin zapadła się myśl o żonie”.10

Zbudziła się w nim  przebiegłość podsuwająca pomysły bardziej skompliko­
wane niż rozpaczliwe, np. prym itywna decyzja obicia rywala. I znów przekonał 
się o dwuznacznej roli ludzkiego umysłu:

„Z  je d n e j s tro n y  w iedzia ł d o k ład n ie , że k ie ru je  jego czynam i ciężk ie  n ie p rz e p a r te  uczu­
cie, z d ru g ie j — w szy stk ie  Jego ru c h y  b y ły  celow e i sk o n tro lo w an e  przez rozum . Mózg Jego 
p ośp ieszn ie  i zg rab n ie  d o ra b ia ł do jego poczy n ań  u sp raw ied liw a jąc e  m otyw y. N a jb ard z ie j n a ­
w et pa to lo g iczn em u  sta n o w i ta k  zw anego a fe k tu  to w arzyszy  zaw sze śc isłe  i ch łodne rozum o­
w an ie .” **

Dlatego Widmar, aby wytłumaczyć swe podłe postępowanie w stosunku do 
żony, potrafił wymyślić precyzyjną teorię miłości. Według jej chytrze sformu­
łowanych określeń zazdrość jest nieodłącznym czynnikiem, więcej jeszcze — 
koniecznym w arunkiem  miłości do kobiety, a „im bardziej szczerze jest uczu­
cie, tym bardziej jest ciemne i straszne’’.1*

Bohater Zazdrości i m edycyny  potrafi sprytnie zbierać informacje o cho­
robie żony, nie chce, by jak dotąd, zwodziła go ona w ykrętnym i tłumaczenia­
mi. Trudności, jakie napotyka w trakcie realizacji tego pomysłu pokonuje wy­
siłkiem maksymalnej koncentracji myśli, sprytu i woli. To była ostatnia z sze­
regu przyczyn, które spowodowały u W idmara kryzys psychiczny.

„R zecz po legała  n a  ty m , że po ty lu  d n ia c h  p ra s ta re j  choroby , k tó re j nazw a : zazdrość, w 
o rg an izm ie  jego pow sta ła  pospo lita  fizyczna re a k c ja . S ystem  nerw o w y , n leoszczędnie trw o n ią ­
cy  e n e rg ię  se n ty m e n ta ln ą , p rzy p o m in a ł te ra z  w y ład o w an y  ak u m u la to r . G dyby  w  te j  chw ili 
W idm arow i udało  się n aw e t p rzy łap ać  żonę tn  f la g ra n ti , n ie  zdo ła łby  w yw ołać  w  sobie daw ­
nego o b u rzen ia . J e d y n ą  p raw d ziw ą  k u ra c ją , do k tó re j pcha  człow ieka sam a n a tu ra , Jest po­
szu k iw an ie  sam ego siebie . W szybki, o b łu d n y  sposób, n iepostrzeżen ie  d la  W idm ara  k łam stw o  
zaćm iło  Jego p am ięć  1 o to  W idm ar w idzia ł jasno , że R ebeka n ig d y  go n ie  zd rad z iła  i po dziś 
d z ień  dochow ała  m u  w ie rn o śc i.”  “

W raca więc uspakajająca fala ufności do żony. Ten stan swego bohatera Cho- 
romański potrafi wytłumaczyć przyjętą w Zazdrości i m edycynie  biologiczną 
koncepcją człowieka. Znużenie starego W idmara osiągnęło granicę odporności 
psychicznej; żadne z wydarzeń wzbudzających w nim dawniej atak szału, te­
raz nie może przełamać jego bierności. Jest zmęczony i musi bodaj przez chwi­
lę odpocząć. Kryzys wkrótce mija i znów opanowuje W idmara „zazdrość naj­
przedniejszego gatunku, lepka, sprytna i piorunująca” .14 Znowu jest przebie­
głym kochankiem, który nie zawaha się przed podglądaniem rywala przez ok­
no. Raz jeszcze musi nadludzką siłą woli zapanować nad rozedrganymi ner­
wami i raz jeszcze przychodzi spokój. „Była to pierwsza reakcja, pierwsze na­

• I b id .,  s . 126.
>• I b id . ,  S. 59.
U I b id ., s . 183.

I b id .,  s . 167.
>• I b id .,  s . 132.
u  I b id . ,  s . 41.
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sycenie męką, które przeżył i które zostawiło w nim spustoszenie i niezdolność 
do przejmowania się czymkolwiek” .15 Gdy Widmar przekonał się, że łóżko było 
puste, a w pokoju nie było nikogo oprócz chirurga Tamtena, doznał:

„[...] w zruszen iow ej u lg i, a za razem  s tra c i ł  re sz tę  w oli i siły . N ie znalaz ł w  sobie  c i e n i a  
s p o d z i e w a n e j  r a d o ś c i  [podkr. A. K .], chociaż by ło  oczyw iste , że żona dziś p rz y n a j­
m n ie j go n ie  zd radziła . A m oże n ie  zd radziła  go w  ogóle?... P oza w szystk im  uczu ł n iew ym ow ną 
e ro ty czn ą  tk liw ość  i w dzięczność d la  żony, że sta ło  się  w łaśn ie  ta k  i  że p raw d o p o d o b n ie  
m ęk a  jego b y ła  ty lk o  pod łością  n iesz lach e tn eg o  n ied o w ia rk a ."  11

Ale uspokojenie i tkliw a myśl o żonie nie wykluczały wydanego Goldowi 
na pożegnanie rozkazu: „— Żebyś jutro przypilnował mi tej sprawy ostatecz­
nie”.17

Spokój będzie trw ał jak zawsze krótko, tym razem okrutne męki rozpocz­
ną się jutro, w term inie wybranym  przez samego Widmara. To jest właśnie 
zasada działania mechanizmu dręczących zazdrośnika tortur. Zjawisko nie­
normalnej zazdrości doprowadziło człowieka, który m u uległ, do patolo­
gicznego stanu samoudręczenia. Choromański znakomicie kreśli etapy zazdro­
ści i doskonale cieniuje coraz to pełniej kształtujące się obrazy. Uczucie, ja­
kiego czasem doznaje Widmar w obecności żony i w obecności każdej innej 
kobiety, można nazwać mizoginizmem, bo „odczuwał fizyczny w stręt do wszy­
stkich [kobiet — przyp. A. K.], amoralność kobiety działała na niego odraża­
jąco”. Ale wstrętowi temu towarzyszy przecież „[...] jakieś szczególnie wielkie, 
niemoralne podniecenie i zainteresowanie każdą spotkaną kobietą” , a „L.J 
zwiększona pobudliwość zmysłowa graniczyła prawie z erotom anią”.18 Z ko­
lei zmysłowe podniecenie w obecności kobiety, połączone ze świadomym za­
dawaniem sobie bólu, przypomina zboczenie zwane masochizmem. Skala po­
równań stanów uczuciowych zazdrosnego W idmara może być ogromna, lecz 
pokazany przez Choromańskiego fenomen nie da się ściśle określić żadnym 
z naukowych terminów. Jest w swej różnorodności inny niż nazwane przez 
medycynę stany patologiczne i dlatego może jego nienormalność — stwierdze­
nie to zabrzmi jak paradoks — jest w gruncie rzeczy bardzo norm alna.19 Tu 
warto zwrócić uwagę na wyraźną paralelę między zachowaniem się przyrody 
i człowieka oraz na zakończenie powieści. W iatr wybrawszy sobie ofiarę cich­
nie, cichną także hydry podejrzeń w umęczonej duszy Widmara. Powrócił mu 
dawny stan zaznawanego w obecności żony spokoju i pełna ufności w iara w 
jego kojące, choć kłamliwe słowa.

Uważna lektura książki i znajomość tatrzańskiej przyrody pozwala sądzić, 
że stan uspokojenia w Zazdrości i medycynie  jest stanem chwilowym. Za j a ­
kiś czas wicher znów będzie wyryw ał i przewracał drzewa, a W idmar cierpiał 
okrutne męki. Będzie to może bardziej bolesne niż dotąd, bo chwile spokoju 
dodają drzemiącej teraz sile stłumionych podejrzeń coraz większej energii po­
tencjalnej, pracowicie nasycają elektrolit wyładowanego akum ulatora, jakim 
jest według określenia Choromańskiego znużony organizm Widmara. Ostatnia 
scena powieści nie jest więc obrazem stagnacji (takiej, jaka nastąpiła po ka ta­
strofie w Siedm iu dniach ciemności), lecz uchwyconym w ruchu etapem roz­
woju „choroby” bohatera, obrazem pozornego uśpienia czy też po prostu przy­

»  Ib id ., s. 189—190.
» Ib id ., s. 189—190.
”  Ib id ., s. 190.
>« Ib id ., s. 159.
>» N a p ew ne podob ień stw a  sta n ó w  psych iczn y ch  W idm ara  i  jed n eg o  z b o h a te ró w  B raci 

K aram azow  — D y m itra  zw rócił uw agę W. K u b ack i (G lossy do pow ieści M. C h o r o m a ń ­
s k i e g o ,  „M arch o łt”  1934, n r  1, s. 179—185).
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czajenia się złych sił. W Zazdrości i medycynie katastrofa jest dla Widmara 
nieunikniona, choć zwyczajem Choromańskiego niezupełnie dopowiedziana; 
dram at W idmara jednak prędzej czy później wypełni się. Możliwe jest też in­
ne tłumaczenie zakończenia powieści. Można mianowicie uznać, że stary  Wid- 
m ar został ostatecznie i na zawsze przekonany o małżeńskiej miłości i w ier­
ności żony oraz odrzucił na zawsze wszelkie podejrzenia zdrady. Zawieszenie 
akcji w momencie, który nasuwa możliwość dwóch skrajnie różnych jego in­
terpretacji, jest jednym z wielu akcentów wyrażających przekonanie Choro­
mańskiego o am biwalentym  charakterze wszelkich zachodzących na ziemi 
zjawisk.

Już po raz drugi wniosek o widocznej w powieści relatywności zjawisk za­
myka rozważania nad kolejnym jej problemem. Nasuwa się on raz jeszcze, 
podczas analizy sposobu kształtowania przez Choromańskiego postaci bohate­
rów, głównie zaś bohaterki. Jak  już powiedzieliśmy, bohaterowie Zazdrości 
i m edycyny  są „w ypreparowani” z konkretnego środowiska historycznego, spo­
łecznego i kulturalnego. Zabieg ten pozwolił skoncentrować się na miłosnych 
powiązaniach trójki głównych postaci powieści. Chociaż eksperyment doko­
nuje się na starym  Widmarze, najciekawiej ukształtowana jest sylwetka jego 
żony. Jest ona źródłem w zadziwiający sposób promieniującym energią ero­
tyczną, jest obiektem gwałtownej zazdrości męża i filozoficznej kochanka. 
N arrator jednak bardzo rzadko osobiście przedstawia ją czytelnikowi. Postać 
ta wyłania się dopiero z relacji zakochanych mężczyzn. Trudno właściwie oce­
nić, jaka jest w istocie Rebeka: piękna czy brzydka, interesująca czy głupia, 
bezbronna czy przebiegła i okrutna? Znamy tylko wielką pasję miłosną, jaką 
ona budzi, a krótkie informacje narratora rzucają na tę postać (tak jak i na 
inne) niesamowite światło. Zagadkowy erotyzm i trudności w określeniu ry ­
sów spraw iają wrażenie widmowości, czy też demonizmu postaci Rebeki. Spró­
bujm y zrekonstruować portret żony Widmara. Ma ona czarne włosy, ciemną 
bizantyjską tw arz i cudowną linię ciała. Oczy miała [...] matowe i spokojone 
i nic, absolutnie nic nie można było po nich poznać.”20 Wglądała jak 
.postać ze starej, cennej ikony, wrażenie to wzmagało jej egzotyczne imię 
Rzadko wyraża bezpośrednio swe myśli, a jeśli już wypowiada jakąś 
myśl, to zamyka ją w  formie wieloznacznego paradoksu. Taką ukazuje 
się Rebeka mężczyznom w  chwilach, kiedy swoją obecnością wprawia 
Jich w stan „lekkiej duchowo-cielesnej katalepsji”. Fascynuje męża i ko­
chanka erotyczną wonią, enigmatycznym pięknem i zdolnością nieuchwytnych 
w czasie metamorfoz. Były jednak chwile, w których obaj mężczyźni widzie­
li jasno, że kobieta ta „była nieładna”, cerę miała żółtawą, dziwnie ciemną 
jak przy chorobie A ddisona21 i że wypowiadanie przez nią paradoksy były za­
wstydzająco banalne i głupie. Jaka więc jest napraw dę Rebeka? To bezcieles­
ne źródło erotycznych doznań zarysował Choromański z wielkim mistrzo­
stwem. Dał mu postać, a właściwie postacie, których kontury wyłaniają się 
z sądów kochających ją mężczyzn. Ponieważ sądy te zależne są od perspekty­
wy, w jakiej ukazują się kochankom fakty dotyczące Rebeki, jawi się ona 
czytelnikowi jako umykające wszelkim definicjom widmo.

„R ebeka siedziała  na  k an ap ie . J e d n a k  je j  obecność w y d aw ała  się czym ś zu p e łn ie  n iereai*  
n y m  — R ebeka jak o  ta k a  p ra w ie  że n ie  is tn ia ła . J e j  m y ślen ie  1 a u ra  psych iczna  n ie  za jm ow ała  
w  p rzes trzen i i  czasie żadnego  m iejsca . M ożna by ło  p a trzeć  przez n ią  ja k  przez szkło lu b  Jak

•• C h o r o m a ń s k i :  op. c tt., s. 19.
** Ib id ., s. 89.
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w  p różn ię . J e j  is tn ien ie  było n ap raw d ę  p ro b lem aty czn e  i c h iru rg  p o w ątp iew ał chw ilam i, czy 
n ie  je s t ona w idm em . T ak a  n ierzeczyw istość  i, rzec  m ożna, up io rn o ść  d rażn iły  n a jb a rd z ie j, 
c h iru rg  p ogardzał sobą jak o  m ężczyzną, że ty le  czasu  pośw ięca g łu p ie j ko b iece j m arze .” **

Nie Rebeka-mara jest powodem mężowskiego zachwytu czy nienawiści, 
lecz odwrotnie: te właśnie zależne od subiektywnych ocen uczucia formują 
odpowiedni jej zarys. Tak więc, kiedy Widmar odrzuca wszelkie podejrzenia 
jako nieuzasadnione i niemoralne, jest ona cudowną i delikatną, niezdolną do 
występku kobietą; kiedy zaś opanowuje go zazdrość, każde intymne z nią zbli­
żenie przynosi W idmarowi „dreszcz obrzydzenia”. Podobne są reakcje ko­
chanka. Zdumiony Tamten spostrzega chwilami, że z bliska Rebeka jest:

n ie ład n a , p ra w ie  b rzy d k a  i n ie  w yg ląda  m łodo. M iała d ro b n e  zm arszczk i pod c iem no­
szarym i oczam i i s ta rc z e  fa łd y  w około  w arg , w y k ro jo n y c h  w  d ziw aczny  pó łksiężyc. Oczy Jej 
osadzone b y ły  zb y t b lisko , co n ad aw a ło  tw arzy  w yraz  tępego  sk u p ie n ia  i  Jak  g dyby  rozp u sty . 
C era n a to m iast by ła  c iem na ja k  n a  s ta ry c h  o b razach , a le  w ów czas w y d ała  m i się  po  p ro s tu  
b ru d n a . Z dum ien ie  m o je  p raw ie  n ie  m iało  g ran ic , choć do ta k ie j  Jej t ra n s fo rm a c ji  je s te m  
Już do pew nego  sto p n ia  p rzyzw yczajony . U czułem  głód i n iechęć , W idziałem  n a  pew no, że 
te j k o b ie ty  n ie  k ocham  w ca le .” **

Trzeźwy sąd chiruga, że Rebeka to „brzydka, stara baba”, zbiega się w 
czasie z równoległą prawie myślą „jest to najładniejsza kobieta, jaką znam, 
i kocham się w niej do szaleństwa” . Bezpośrednim powodem miłosnego nie­
pokoju mężczyzn jest przypominający o istnieniu tej milczącej kobiety rozla­
ny wokół „słodkawy, mdły i kojący” erotyzm. Ostra i drażniąca jego woń 
przyprawia Tamtena o ból głowy. Woń ta rozleniwia jak chloroform i w  po­
łączeniu z zagadkowym milczeniem Rebeki działa na W idmara „bardziej pod­
niecająco niż wszystkie znane mu perwersyjne pieszczoty”.24 Może więc Re­
beka naprawdę jest swego rodzaju potworem składającym się z „dziwaczne­
go połączenia spojrzeń, uśmiechów, poruszeń ramionami, kobiecych nóg i pier­
si, brzucha, a przede wszystkim pożądań zmysłowych i zapachów”.25 Ten od 
czasu do czasu m aterializujący się w oczach demon jakby „zajmował sobą ca­
ły pokój, w którym  zapanował nastrój, jaki panuje na seansach spirytystycz­
nych”.26 Dysponując tyloma różnymi wiadomościami o bohaterce, w istocie 
nie można odsłonić jej prawdziwej twarzy. Przyczyna leży w sposobie kon­
strukcji postaci, którego celem jest wyrażenie przekonania, że wieloznaczność, 
nieustanna zmienność kształtów jest prawdziwą naturą wszelkich zjawisk.

Zgodnie z takim  rozumieniem świata ukształtowane są także postacie za­
kochanych w Rebece mężczyzn. Mimo że to na nich ogniskuje się uwaga au­
tora, są jednak przesłonięte cieniem, jaki rzuca na nie wspaniale naszkicowa­
na sylwetka kobiety. Sylwetka W idmara rozpływa się w atmosferze w iru ją­
cego z zawrotną szybkością piasku i kurzu, jego cierpiąca twarz wyłania się 
jedynie chwilami, gdy z ukrycia śledzi kroki żony. Nieuchwytną postać męża 
Rebeki doskonale charakteryzuje wybrane przez autora imię — Widmar. Zna­
my dokładnie gwałtowne reakcje tego widma, lecz trudno ustalić jego portret. 
Podobnie ma się rzecz z postacią dręczonego nieokreślonymi przeczuciami Tam­
tena. Jak  wiemy, m ateriał psychologiczny, z którego ukształtowani zostali bo­
haterowie Zazdrości i m edycyny, dotyczy tylko ich przeżyć erotycznych. Rea­
kcje będące wynikiem pasji miłosnej ukazują W idmara i Tam tena jako męż­

«  Ib id ., s. 83—84. 
“  Ib id ., s. 27.
»  Ib td ., s. 52.
*• Ib td ., s. 64.
»  Ib id ., s. 64.
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czyzn słabych, naiwnych i w gruncie rzeczy nieszczęśliwych. Mimo znacznych 
różnic w wyglądzie fizycznym istniało między nimi „jakieś nie dające się za­
przeczyć podobieństwo”.27 Dwie bowiem różne postacie — męża i kochanka — 
służą autorowi jako lekarskie przykłady tych samych „schorzeń” . Przypadek 
sprawił, że kochanek jest lekarzem, a więc wykonuje fascynujący autora za­
wód. Jako zaś jeden z wielu klinicznych przypadków otrzymał pospolicie 
brzmiące imię „Tamten”.

Z halucynacyjną wprost plastyką kreśli Choromański sylwetki postaci d ru­
goplanowych. Najciekawiej ukształtowana jest postać krawca Abrahama Gol- 
da. Niesamowity staruszek o gołębim sercu usiłował oszukać prawa wszech­
mocnej przyrody i dlatego musiał zapłacić za to życiem. Jak  inne postacie Za­
zdrości i m edycyny, Gold jest ledwo zarysowany, a widmo, które wyłania się 
z oparów wieczornej mgły, przejm uje dreszczem obrzydzenia i grozy. Ten 
trzydziestoośmioletni staruszek obecność swoją znaczy stęchłą wonią ciężkie­
go zaduchu. Stykający się z nim m ają wrażenie, że Gold jest „na wpół m ar­
tw y” lub że rozkłada się żywcem. Niesamowitość idiotycznego zachowania 
krawca podkreśla sposób, w jaki odbywa on zwykłe czynności fizjologiczne.

„C oś zim nego  o c iężk im  z a d u ch u  szło o d  sam ego k raw ca  (...) P o  chw ili z jego  zaczerw ie­
n ionego  oka  w y p ły n ę ło  k ilk a  łez m ę tn y c h  i b ru d n y c h , k tó re  p o c iek ły  w zdłuż nosa . D rugie 
oko  pozostało  je d n a k  czyste  i sp o k o jn e ."  18

W ylewający jednym okiem brudne łzy, zionący trupim  smrodem Gold jest 
chodzącą „złowieszczą przepowiednią” . Jest przy tym ohydną, bojaźliwą k re­
aturą, która zdolna jest dokonać każdej {Mdłości. Dziwny krawiec miał je­
szcze bardziej dziwne dzieci. Na ich widok W idmar z obrzydzeniem pomyślał, 
że „takie potworki mogą się przyśnić tylko podczas delirium ”.2* Córka Golda 
znajdowała wielką przyjemność w m ijaniu się z prawdą, a syn, choć miał wro­
dzony w stręt do kłamstwa, kłam ał chętnie, jeśli sprawiało to radość komu in­
nemu. Jednocześnie Boruch miał nieprzeciętną zdolność odróżniania fałszu od 
prawdy, reagował na nie jak najczulszy kamerton. Wrażliwość chłopca spo­
wodowana była w części chorobą, która objawiała się zawrotami głowy, u tratą 
przytomności i przynosiła w konsekwencji niepamięć tabliczki mnożenia. Bo­
ruch potrafił także zastąpić otaczającą go ponurą codzienność szczęśliwym 
światem własnych dziecęciych wyobrażeń. Te ucieczki w sferę urojeń m artw i­
ły Golda marzącego o karierze inżyniera dla syna. Mimo to krawiec z nadzie­
ją patrzył w zasłonięte firanką okno sąsiedniej kamienicy i rozmyślał, że: 
„[...] takie sobie zwyczajne okno [...] może być dla jednych szczęściem, a dla 
innych nieszczęściem”.30

Abraham  Gold trafnie dostrzegł względność sensu rzeczy, lecz nie przeczuł 
że nieszczęście dosięgnie właśnie jego, biednego żydowskiego krawca.

Świat widm Zazdrości i m edycyny  ma jedną budzącą sympatię osobę. Jest 
nią stary doktor Bogucki. Lecz on także jest wielkim dziwakiem, bo w nie­
norm alny sposób obawia się samochodów. „Zdawało się, że dostawał skrętu 
wnętrzności na wspomnienie o samochodach.”31 Swój paniczny lęk potrafi prze­
łamać w chwili decydującej o ludzkim życiu. Wtedy właśnie wprawia w osłu­

»  Ib id ., s. 188.
“  Ib id ., s. 14—16.
«  Ib id ., s. 211.
"  Ib id ., s. 39.
•> Ib id ., 8. 208.
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pienie personel szpitalny wydając szoferowi bezwzględny rozkaz: „Przekrocz 
pan wszystkie szybkości, do diabła! t...]”.32

Analizując metodę konstrukcji bohaterów Choromańskiego warto zwrócić 
uwagę na duże zbieżności, jakie wykazuje ona w porównaniu ze sposobem 
komponowania postaci przez innego twórcę dwudziestolecia — Brunona Schul­
za. Schulzowski manekin przypomina najbardziej bezduszna zmysłowość zam­
knięta w postaci potraktowanej jak przedmiot Rebeki. Mieszkańcami masochis­
tycznego piekła są także Tamten i Widmar, istoty ugrzęzłe w monomanii zde­
gradowanego przez erotykę ducha. Ogólnie powiedzieć można, że bohaterom 
swej powieści stworzył Choromański rzeczywistość, w której każda rzecz i każ­
dy fakt osłonięte są nieuchwytną wielością znaczeń. W yjaśnia to stosowaną 
przez autora metodę niedopowiadania opisów i wydarzeń, a wynika z przyję­
cia założenia o względnym charakterze rzeczy i zjawisk. Koncepcja ta  rysuje 
się w powieści wyraźnie. Nie ma żadnej rzeczy, o której można powiedzieć, 
że poznało się ją do końca. Ma ona bowiem tyle ukrytych cech i zna­
czeń, pulsuje taką wielością kształtów, że odkrycie i poznanie wszystkich jest 
niemożliwe. Jeśli więc chce się dać w m iarę prawdziwy obraz rzeczywistości, 
nie należy próbować rozjaśniać faktów. Bo — jak mówi Choromański w jed­
nej ze swych powojennych powieści:

„R o zjaśn ian ie  n ie k ie d y  ró w n a  się sfa łszow aniu . R o z ja śn ia jący  m a p rzew ażn ie  sw o je  w i­
dzim isię i k o m en ta rz  w  liczb ie  po jed y n cze j. T ym czasem  są f a k ty  o w ie lu  ob liczach  b ą d i  ta k ie , 
k tó re  są p ó łfak tam i. L ep ie j w ięc uczyn ię, je ś li op isu jąc , p am ię tać  b ęd ę  o fran c u sk im  te rm in ie  
il n e  fa u t pas m e ttre  le  do ig t su r  la chose: n igdy  n ie  n a leży  s ta w iać  k ro p i n ad  i.** **

Istnieją więc fakty o wielu obliczach, przy rozumieniu których często spo­
tyka się jednocześnie stwierdzenie tak i — nie. Gdy więc cierpiący W idmar 
oraz Tamten trak tu ją  związane z Rebeką fakty jako wieloznaczne, w zależnoś­
ci od ich interpretacji raz świadczą onp przeciw zdradzie, innym zaś razem 
są jej dokumentem.

„W ystarczy  m leć ja k ą ś  trz y m a ją c ą  się  k u p y  teo rię , ja k iś  w y ra ź n y  p og ląd  n a  rzecz 1 chcieć 
ty m  poglądom  w ierzyć , ab y  w szy stk ie  fa k ty  u k ła d a ły  się  w  ła ń cu ch  dow odów  zu p e łn ie  zd a­
w ałoby  się  n iezb ity ch . Lecz w y sta rczy  zm ien ić  pog ląd , ab y  te  fa k ty  św iad czy ły  o czym ś w ręcz  
o d m ien n y m .”  **

Nienowy pogląd o niepoznawalności świata, o niemożności nawiązania kon­
taktu  naw et z najbliższą osobą wzbogacony został w Zazdrości i m edycynie  o 
ton tragizmu i ton groteski. Uzyskał go autor w wyniku nie spotykanego dotąd 
w literaturze potraktowania przyrody i sposobu pwiązania z nią przeżyć ludz­
kich.

Przyroda spełnia w powieści bardzo ważną kompozycyjnie rolę, jest swego 
rodzaju chronometrem, którego rytmiczne ruchy odmierzają nabrzm iały od 
męczących przeżyć czas. Jest ona także tłem dla powieściowych zajść, jest 
wreszcie ich bohaterem. Szalone miotanie się schwytanego w nożyce i nożycz­
ki podejrzeń W idmara jest odbiciem aktualnego stanu przyrody, która dmie 
wichurą i sypie gorącym piaskiem. Unerwiając bohaterów, zmuszając ich do 
powtarzania swoich gwałtownych reakcji, działa też jak przyrząd zwany re­
zonatorem. Dziwna paralela między rucham i w ichru i zdanych na jego łaskę 
ludzi stwarza w powieści nastrój niepokoju, oczekiwania na coś niesamowite­
go i tragicznego.

«  Ib id ., s. 266.
M M. C h o r o m a ń s k i :  M oglltw a , gło w n lc tw o  i pr a k ty  k a r  ze , t . 1, P o zn ań  1971, s. 198. 
*» C h o r o m a ń s k i :  Z azdrość i  m e d y c y n a ,  s. 242.
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Drgający piekielnym rytmem powieściowy wicher jest złą siłą, która nisz­
czy wszystko, co nie może się jej oprzeć. Wyrywa drzew a z korzeniami i 
wraz z przeraźliwym gorącem niesie jakiś nie wróżący nic dobrego „śmier­
dzący powiew” . Wtedy zaś, gdy na moment uspakaja się, z ukrycia grozi czło­
wiekowi rychłą tragedią. Swoje obawy przed konsekwencjami panowania 
przyrody głośno wyraził asystent doktora Tamtena:

„— T ak i w ia tr  za ty d z ień  w ym iecie  w szy stk ich  ch o ry ch  na ta m te n  św ia t. D y rek to r  od ­
p ow iedzia ł w ro z ta rg n ie n iu  i n ie  p rzy p isu jąc  znaczen ia  w łasn y m  słow om : — Owszem , ow szem . 
Może n aw e t zd ro w y m  ludziom  życie  p o łam ać .” “

Na wrogość sił przyrody zwróciła także uwagę inna postać Zazdrości i m e­
dycyny  — Zofia Dubilanka, która zanotowała w swym pamiętniku:

„M ożna n a p ra w d ę  pom yśleć, że is tn ie je  ja k a ś  n ie n o rm a ln a  siła, k tó ra  u k łada  w yp ad k i 
w łaśn ie  w ta k i  sposób, by  u ła tw ić  ludziom  zd rad y  i k łam stw o. W ątp ię , żeby to był p rzy p a­
dek , gdyż k ażdy  człow iek  w  sw ym  życ iu  n a p o ty k a  p odobne z jaw isk a ... M usi być w ty m  j a ­
k ieś u k ry te  p raw o, bo inaczej n ie  zdarza ło b y  się to  na  każdym  k ro k u . Je że li zaś je s t to p ra ­
wo, to  w szystk ie  z d ra d y  i k łam stw a  są  czym ś n a tu ra ln y m  i przez sam ą p rzy ro d ę  ch ro n io n y m .” “

Tragedia w końcu spełnia się, przy udziale „nienormalnej siły” przyrody 
trium fuje zło. Nieświadom istnienia prawa, o którym  pisała Zofia, krawiec 
Abraham  Gold usiłuje je naruszyć, a tym samym wytrącić z położenia rów­
nowagi układ, w jakim znajdują się bohaterowie powieści. W ostatniej chw i­
li, w obronie swych tajemnic, raz jeszcze zrywa się w ichura i w nierównej 
walce pokonuje człowieka. W ten sposób łańcuch zdrad będzie stale wzbogaca­
n y  o nowe ogniwa, a czuwać nad procesem będzie ukryty, lecz potężny 
opiekun — natura. Zabierając ofiarę wicher halny — jak zmęczony, lecz dum ­
ny ze zwycięstwa przeciwnik — oddala się na spoczynek.

Choromański jest niezrównanym mistrzem opisów przyrody, lecz przed­
stawiona przez niego koncepcja natury  budzi w czytelniku naturalny sprze­
ciw. W świecie Choromańskiego człowiek, zepchnięty do roli zależnego od 
kaprysów w iatru elementu przyrody, pozbawiony został możliwości jakiego­
kolwiek działania obronnego. W konsekwencji wszelką odpowiedzialność za 
czyny ponoszą nie ludzie, lecz jakaś trudna do określenia siła. Ta fałszywa i 
niebezpieczna teoria splata się z wyznawaną przez Choromańskiego już w 
Białych braciach w iarą w przeznaczenie, ku któremu pcha wicher, wiarą, że 
„pewne słowa wypowiedziane w pewnym nastroju, nabierają znaczenia pro­
roctwa”.”

Te przekonania kształtują z kolei obraz uczuć miłości i zazdrości. P o trak­
towanie ich jako stanów chorobowych, patologicznych doskonale tłumaczy me­
dyczną poetykę powieści. Dlatego sprowadzone do fizjologii objawy zazdrości 
poddane zostały rozpoznaniu niemalże, klinicznemu i badaniu metodą anam­
nezy lekarskiej. Przyczyną schorzenia W idmara — twierdzi Choromański — 
jest niszcząca siła erotyki, której źródło tkw i w uosobieniu występku — ko­
biecie. Kobieta jes t lalką świadomą sw ej przewagi nad mężczyzną i  korzysta  
przy każdej okazji z uzyskanej w darze od natury  mocy. Jej psychika jest nie­
skomplikowana, bo przygotowana stale na zdradę. Nawet mała Anielka jest 
już taką „rozsądną kobieciną”, w której „[...] wszystko, od kłamstwa i w yra­
chowania począwszy, tkwiło w stanie zarodkowym.58

■ Ib id ., s. 32.
“  /b id ., s. 147—148.
17 M.  C h o r o m a ń s k i :  B iali b rac ia , K rak ó w  1931, s. 32.
** C h o r o m a ń s k i :  Zazdrość  i m e d y c y n a , s. 37.
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Kobieta nie chce, nie umie kochać i z zimną obojętnością przygląda się 
wciąganemu przez siebie w toń rozpaczy mężczyźnie. Oprócz walorów seksu­
alnych nie przedstawia żadnej wartości; jest bezmyślna i podła. Wilhelm von 
Fuchs w rozmowie z Tamtenem stwierdza:

„K obieta  Jest bezw zględna. Dąży do zasp o k o jen ia  sw ych  p o trzeb  z w y trw ało śc ią , na  Jaką 
n ie  stać  p rzecię tnego  m ężczyznę. D ąży tak że  do zaspoko jen ia  sw ego In s ty n k tu  p an o w an ia  n ad  
nim . N ie m a a n i je d n e j k o b ie ty  u leg łe j lu b  zw yciężonej.” “

Skazany na kobietę, a więc na kłamstwa i tortury  niepewności, mężczyzna 
nie potrafi uwolnić się z pęt miłości czy też zazdrości, bo porządek świata 
Choromańskiego jest ustalony raz na zawsze. Stale powtarza się w dziejach 
ten sam cykl:

„C złow iek rod z i się sa m o tn y  i  um iera  sam otny . T kw i to  w  n a tu rz e  rzeczy  i Jest p raw em  
p rzy rody . Lecz p raw d o p o d o b n ie  w sk u te k  w adliw ego  w y ch o w an ia  człow iek n ie  t r a k tu je  sa ­
m otności Jako m al nécessa ire , lecz u s iłu je  b ro n ić  się p rzed  n ią , sz u k a jąc  w y jśc ia  w  ucieczce. 
U cieczką ta k ą  Jest m iłość, k tó re j d u rzący  czar p rzynosi zapom nien ie . Lecz je s t to  p a lia ty w . 
W cześniej czy późn iej m in ie  czar i człow iek  z jeszcze w iększą o strożnością  w yczu je  w łasn ą  
sam otność. W tedy  zaczy n a ją  się w szelk ie  tra g e d ie ."  »

Człowiek w świecie jest więc „absolutnie i beznadziejnie samotny m eta­
fizycznie i [...] nie ma mowy o porozumieniu się dwojga ludzi. Każdy człowiek 
mieszka jak gdyby w osobnym domku, w którym  są tylko okna i nie ma 
drzwi. Można przez okno tylko rozmawiać i nic więcej”.41

Stwierdzenie to jest fragm entem  Opowiadania nieprawdopodobnego, k tóre 
napisane zostało w celu przekonania czytelnika, że przyjaźń między ludźmi 
jest uczuciem nieprawdziwym, zmyślonym. W Zazdrości i m edycynie  poszedł 
Choromański jeszcze dalej, zakwestionował mianowicie istnienie miłości, jako 
bezinteresownego, całkowitego zespolenia się duchowego kobiety i mężczyzny. 
Miłość to nie wzajemne głębokie porozumienie i oddanie, lecz destrukcyjna 
siła, ofiarowana kobiecie przez samą naturę. Nie istnieją także żadne etyczne 
ideały towarzyszące miłości: poświęcenie czy dobroć kochanków jest zakłama­
niem i wynika wyłącznie z seksualnego egoizmu. Pełne zaangażowanie uczu­
ciowe jest cierpieniem, którego nie można uniknąć. Można jedynie zmniejszyć 
je przez pogłębianie go w sobie, aż do krańców wytrzymałości fizycznej i psy­
chicznej, nigdy zaś przez walkę z nim, bo ta jest z góry przegrana. Najniebez­
pieczniejszym uczuciem dla mężczyzny jest takie, które stawia on sobie za cel 
życia. Jest to błąd, który prowadzi do dalszych cierpień i zguby.

Dokonując analizy Zazdrości i m edycyny  nie można pominąć, bardzo kon­
sekwentnie realizowanego przez autora, nasycenia zagadnień powieści elemen­
tami medycyny. Przyczyną widocznej także w innych utworach Choromań­
skiego fascynacji pracą lekarza jest zapewne przebyta w młodości długotrwa­
ła choroba i związany z nią pobyt w górskich sanatoriach, a następnie przy­
jęcie zatrudnienia w szpitalu. Ze skojarzenia psychologii z medycyną wyni­
kło podstawowe w powieści założenie, że erotyka jako źródło zazdrości jest 
„nader patogeniczną spraw ą” i że jak inne schorzenia organizmu ludzkiego 
może i powinna być badana w kategoriach medycznych. Stąd zbliżona do de­
tektywistycznych dociekań analiza fenomenu zazdrości przypomina także roz­
poznanie oparte na wywiadzie z pacjentem. Autor, jako przeprowadzający ba­
danie „lekarz” i lite ra t w jednej osobie, trak tu je  przedmiot obserwacji z cha­

“  Ib id ., s. 96.
«  Ib id ., s. 253.
“  M. C h o r o m a ń s k i :  O pow iadan ie  n iep raw d o p o d o b n e  [w:] O pow iadan ia  d w u zn ac z ­

ne , W arszaw a 1934, g. 226.
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rakterystycznym  profesjonalnym dystansem. Zbierane od „chorych” informa­
cje o ich dolegliwościach są stopniowo przekazywane czytelnikom. A oto jak 
odczuwał swój casus vulgaris doktor Tamten:

odnosił się  do  tego  p o p u la rn eg o  uczucia  ja k  do n ieszkodliw ego zab u rzen ia  w  o rg a­
nizm ie, pow iedzm y, lek k ieg o  p o d rażn ien ia  b łon  śluzow ych, coś w  ro d za ju  k a ta ru  ero tycznego . 
Lecz gdy  się p rzek o n a ł, że o s try  s ta n  k a ta ra ln y  m oże p rze jść  w ciężk i s ta n  ch ron iczny , s tr a ­
cił w ia rę  w sieb ie  i n ie  p o tra fił odnaleźć  je j w ięcej. Miłość jego p rzero sła  w szelk ie  oczek iw a­
n ia . B yło  to  w p ro st ja k ie ś  ftipe ram oris. N ie p o d e jrzew ał n aw e t siebie  o zdolność do ta k ie j h i­
p e r tro f ii  u czu c io w e j.0 «

Zacytowany fragm ent pozwala już zorientować się, że Choromański spro­
wadza objawy podniecenia erotycznego do fizjologicznych reakcji organizmu 
ludzkiego. Ta dość prym ityw na biologistyczna teoria człowieka koreluje z fi­
lozoficzną koncepcją Zazdrości i m edycyny. Oprócz skomplikowanych powią­
zań filozoficznych sugestie medyczne m ają w powieści inną, prostszą wymo­
wę. Są dowodem szczerego zachwytu autora dla zawodu, którego celem jest 
niesienie pomocy cierpiącym. W prawdzie powieściowym eksperymentem obję­
ci są obaj mężczyźni: W idmar i Tamten, i obu autor przygląda się z literacką 
ciekawością jak bezlitosny, spokojny obserwator, lecz widać wyraźnie, że syl­
wetka chirurga malowana jest jaśniejszą, żywszą barwą. Tamten to człowiek, 
dla którego praca jest źródłem satysfakcji i podniet podobnych do erotycznych. 
„Drugą rzeczą na ziemi, którą naprawdę kochał były operacje”.43

Czuje on ciążącą na sobie odpowiedzialność i piękno swego fachu. Kompozy­
cyjne znaczenie rozdziału zatytułowanego Operacja tłumaczone było wcześniej 
Teraz wypada zwrócić uwagę na to, że umieszczenie w centralnym  miejscu 
operacji Rebeki było literackim  zabiegiem zapewniającym też możliwość po­
kazania czytelnikowi szeregu doskonałych obrazów z życia szpitala. Podobną 
sposobność uzyskał autor przez zastosowanie metody polegającej na rekonstru­
kcji kolejnych, objętych narracją wydarzeń. Pretekstem  do następnej obser­
wacji codziennej pracy lekarzy stał się niefortunny piątek doktora Tamtena. 
Medyczne wstawki powieści są więc umotywowane w zakresie treści i kompo­
zycji, gdzie stanowią urozmaicenie systemu narracyjnego. N arrator — Tamten 
spełnia swą rolę szczególnie dobrze, bo obdarzony jest nieprzeciętną zdolnością 
„do patrzenia na siebie samego w pewnych okolicznościach i chwilach życia 
jako na chorego, którego ma zoperować”.44

Utrzymane w konwencji reportażu wydarzenia operacji i owego piątku prze­
suw ają się przed oczami czytelnika z filmową dokładnością i szybkością. Zwar­
tość akcji, kondensacja słowa, maksymalne zbliżenie przedmiotu obserwacji, 
interesująco rozłożone wierzchołki dramatycznych napięć — to elementy, któ­
re powodują, że sceny te wyróżniają się nadzwyczajną klarownością budowy.

Medyczna sfera powieści mocno przenika także do dziedziny stylu. Widać 
to nie tylko w omówionych właśnie medycznych partiach Zazdrości i m edy­
cyny. Rebeka stale przypomina kochankowi kłąb gazy higroskopijnej, a ema­
nujący z niej tajemniczy erotyzm działa na mężczyzn jak chloroform lub po­
tężna dawka narkotyku. Stan miłosnego zamroczenia Tamtena wywołany zo­
stał przez nałóg, jakim  stało się pożądanie obecności Rebeki. Zastosowaną przez 
siebie „szczepionkę przeciwmiłosną”, czy kurację „odwykową” , odczuwa Tam­
ten jak protezę podsuwaną w miejsce amputowanej nogi. Zapach Golda koja-

“  C h o r o m a ń s k i :  Zazdrość  t  m e d y c y n a , s. 216. 
"  Ib id ., s. 180.
«  Ib id ., *. 28.
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rzy się spotykającym go ludziom z zapachem prosektorium lub trupiarni. Wie­
jący od tygodnia wicher przylega do twarzy jak kompres, ruch laski Tamtena 
jest ruchem młotka chirurgicznego, a twarz Widmara po ataku szału wyglą­
da, jak twarza człowieka po przebytej chorobie morskiej. Znamienny dobór 
środków stylistycznych najbardziej widoczny jest w opisach dotyczących pry­
watnego życia doktora Tamtena:

„K rok  c h iru rg a  s ta ł się  jeszcze b a rd z ie j e las ty czn y  i p o d sk a k u jący , przez  chw ilę  poczu ł 
na  ram io n ach  zam iast płaszcza fa rtu c h  ch iru rg iczn y , n a  tw a rz y  m askę gazow ą, w  rę k u  — 
m ia ł w rażen ie , że zam ias t la ta rk i  trzy m a sk rw aw io n y  sk a lp e l [...] N iby re f le k to ry  o św ie tla ły  
ten  w ieczór k w arco w e lam p y  i ra tu ją c ą  św ię tą  b ro n ią  rozb łysły  w ich  św ie tle  w szy stk ie  c h i­
ru rg iczn e  n a rzęd z ia ."

Inną charakterystyczną cechą stylu Choromańskiego jest nieustanne przypi­
sywanie przyrodzie cech i właściwości ludzkich. Antropomorfizm ów wynika 
z nadawanej przyrodzie roli w świecie i dotyczy tych cech człowieka, które 
widoczne są u niego, zwłaszcza w stanie głębokiego gniewu.

Doskonałe wyczucie i oddanie wszelkich zmian w przyrodzie, wyrażone przez 
Choromańskiego już w Białych braciach nie da się porównać z opisami innych 
autorów dwudziestolecia międzywojennego. Wprawdzie wichura w Sklepach 
cynamonowych Schulza jest nie mniej szalona niż halny w Zazdrości i m edy­
cynie, lecz dynamika i siła ekspresji, z jaką Choromański kreślił naturę, po­
woduje, że nawet obrazy jej statycznych stanów pokazują groźną, niszczącą 
energię potencjalną. Bohaterowie Zazdrości i m edycyny, jak już powiedzieliś­
my, są w stałym kontakcie z przyrodą. Związek ten jest nierozerwalny i obja­
wia się nieustannym  towarzyszeniem natury człowiekowi.

Ciekawe uwagi nasuwają się przy analizie doboru kolorystyki dla rzeczy­
wistości powieści.

Pamiętając o nastroju zdarzeń Zazdrości i m edycyny  można sądzić, że św iat 
Choromańskiego rysowany jest mglistą i posępną szarością czy też czernią. 
Przykłady wskazują, że jest jednak inaczej. Spostrzeżenie to potwierdza do­
kładniejsza analiza powieści. Okazuje się, że dominuje w niej kilka podsta­
wowych barw: biel, czerń, czerwień i żółć. Każdy z wymienionych kolorów jest 
charakterystyczny dla określonych postaci oraz kręgów zdarzeń. Bielą operu­
je autor głównie wtedy, gdy opisuje sceny szpitalne, czernią — gdy oddaje 
wywoływaną gwałtownymi reakcjam i przyrody atmosferę zdarzeń. Zastana­
wia również to, że najbardziej widmowa postać powieści — Rebeka — rysuje 
się całą gamą silnych odcieni kilku barw. Składają się na nią krw aw e reflek­
sy czerwieni, żółć przechodząca chwilami w kolor pomarańczowy, cytrynowy, 
kremowy. Tak więc bohaterka Zazdrości i m edycyny  w ystępuje w czerwonej 
lub pomarańczowej sukni, szal i czapeczkę ma czerwoną, rękawiczki żółte. N aj­
bliższe tło Rebeki, a więc pokój sypialny i salon, m ają zawsze odcień żółty, 
który wywołują żółte tapety, firanki, meble. One to sprawiają, że naw et kurz 
tych pokojów jest żółty. Łatwo też zauważyć, że z pomarańczowym wnętrzem 
garsoniery Tamtena harmonizuje jego jedwabna bielizna i tak przepiękne żół­
taw e oczy, że kiedykolwiek „mimochodem darzył wzrokiem spotkane ko-

« ibid., s. 258.
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biety, zdawało się, że rzuca w nie garściami kwitnącego mleczu”.46 Podobne 
pomarańczowe i żółte promienie oświetlają postać męża Rebeki. Charaktery­
styczne więc zestawienie barw  widoczne w opisie obu kochających ją mężczyzn 
sprawia wrażenie, że jest ona źródłem promieniującym oprócz erotyki także 
określone światło. Przyroda prócz ponurej czerni prezentuje swą zmienność 
silnymi kolorami tonacji granatowej, żółtej i purpurowej. Bardzo często zesta­
wienie dwu różnych barw, np. „Boruch był czerwony — Anielka czarna” , ma 
podkreślić odmienność charakterów lub opisywanych zdarzeń. Charakterysty­
czna wyobraźnia wzrokowa autora Zazdrości i m edycyny  sprawiła, że wizja 
zdarzeń powieści, mimo oszczędności palety, jest intensywna i mieni się wie­
lością odcieni oraz kształtów osób i zjawisk. Choromański, realizując przekonanie 
o wieloznaczności świata, także w dziedzinie stylu nadał budowie swego dzie­
ła charakter bardzo jednolity i zwarty.

Reasumując rozważania dotyczące Zazdrości i m edycyny  należy raz jeszcze 
podkreślić, że znaczenie powieści Choromańskiego określają przede wszystkim 
widoczne w niej różnorodne doświadczenia dwudziestowiecznej techniki pro­
zatorskiej. Zadziwia sposób, w jaki autor odświeża stare chwyty i nadaje wy­
darzeniom niespotykaną ekspresję oraz dynamiczęość. Wyznacznikami mistrzo­
stwa pisarza są ponadto: dokładna znajomość ludzkich pasji i namiętności, nie­
zwykła umiejętność utrzymywania ciągłości akcji przy roztaczaniu coraz szer­
szych jej kręgów oraz celowość i konsekwencja w dążeniu do zamierzonego 
celu. Niepokojem napawa czytelnika Zazdrości i m edycyny  wyrażone w po­
wieści przekonanie o determ inacji ludzkiego losu. Zjawiskiem, które pozba­
wia człowieka możliwości wyboru, zmiany swego losu, i degraduje go do roli 
przedmiotu, jest kapryśna i potężna przyroda. Taka pesymistyczna koncepcja 
świata jest w części wynikiem powszechnych nastrojów międzywojennej rze­
czywistości, sprzyjającej rozważaniom nad samotnością i zagubieniem czło­
wieka w świecie. Innym  źródłem pesymizmu Choromańskiego jest, widoczna 
także na stronicach powojennych utworów, naturalna u niego skłonność do ab­
strakcyjnych, nie związanych z praktyką dociekań. Spekulacje te nie mogą 
jednak przesłonić szeregu wymienionych już walorów warsztatu pisarskiego, 
do których zaliczyć należy osiągnięcia w zakresie stylu literackiego, a miano­
wicie: zwięzłość, trafność i sugestywność porównań i całych opisów oraz na­
turalność brzmienia dialogów i monologów. Śmiało więc można powiedzieć, że 
ciągle aktualne są słowa Ostapa Ortwina sprzed czterdziestu laty:

„Zazdrość  i m e d y c y n a  je s t zw arty m , sk o n c en tro w a n y m  i w e w szystk ich  p rzek ro ja ch  je d ­
n o lity m  dziełem  C horom ańsk iego . S u w eren n y  to , św iadom y celów  i środków  p isa rsk ich  p o ­
te n ta t, rek o rd z is ta  w  d o sk o n a łe j fo rm ie , s tan o w iący  dziś już  sam  dla sieb ie  osobną k lasą 
w śród  naszych  p ro z a to ró w .” «

Р Е З Ю М Е

Настоящая статья является попыткой указания и рассмотрения наиболее важных 
проблем, которые выявляются при анализе романа М. Хороманьского „Ревность и

« Ib id ., s. 21.
и О. О г t  w i n: Ż y w e  fik c je ,  W arszaw a 1970, s. 102.
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медицине". Тан как это произведение относится к так называемому эксперименталь­
ному роману, то работа начинается с определения принципов эксперимента, которо­
му в основном подверглась композиция романа. Следя за развитием действия, вре­
менными перемещениями событий в романе, техникой повествования, за конструкцией 
героев, автор статьи стремится показать, каким образом структура произведения дала 
его автору возможность проведения почти лабораторного анализа ревности. Показа­
телями художественного мастерства Хороманьского здесь являются: глубокое знание 
человеческих увлечений и страстей, необыкновенное умение сохранять непрерыв­
ность действия при одновременном его расширении, способ обновления старых при­
емов при помощи необыкновенной экспрессии и динамичности.

В следующей части работы автор рассматривает представленные писателем фило­
софские убеждения о разрушающей силе любви и ревности и о их физиологической 
основе, о релятивности всех вещей и происходящих на земле явлений.

Вызывает беспокойство концепция Хороманьского о детерминизации человечес­
кой судьбы природой. Природа по Хороманьскому — это капризное явление, лиша­
ющее человека выбора и деградирующее его до роли предмета. Пессимистическая 
концепция мира у автора романа „Ревность" и медицина" вероятно является резуль­
татом всеобщих настроений, господствующих в жизни междувоенной Польши, которая 
способствовала размышлениям об одиночестве, потерянности человека. Кроме того, 
эта концепция возникла из склонностей к мыслительным спекуляциям, которые на­
блюдались в послевоенных произведениях Хороманьского.

В заключение автор статьи дает оценку значения романа „Ревность и медицина" 
в литературе, определяемое прежде всего опытом техники прозы XX века, которой 
пользовался Хороманьский.

R É S U M É

L ’article est u n  essai d ’indiquer et de discuter les plus importants problè me s 
qui paraissent à l’analyse de La jalousie et la médecine de  Michel Choromartski 
L ’oeuvre appartient a u  cercle' des r o m a n s  da ns l’histoire de la littérature appelés 
e x p é ri m e nt au x et c’est pourqu oi le travail c o m m e n c e  d e  la détermination des 

principes de l’expérimentation à laquelle est soumise principalement la composition 

de l’oeuvre. L ’autoresse d e  l’article, en suivant le d é v e l o p p e m e n t  de l’action, les 
déplacements de t e m p s  des é v é n e m e n t s  de r o ma n,  la technique de la narration et 
la construction des héros, essaie de mo n t r e r  de quelle m a n i è r e  la structure de La 
jalousie et la médecine a permis à son auteur à réaliser l’étude presque de labora­
toire de la jalousie. C o m m e  les indications de la maîtrise de C h o r o m a n s k i  y servent: 

la connaissance des passions humaines, l’art extraordinaire de maintenir la c o n ­
tinuité de l’action et en m ê m e  t e m p s  de déployer d e  plus en  plus ses larges cercles 

et les façons de renouveler les vieilles prises avec l’expression inattendue et le d y ­

n a mi s m e.
Puis l’autoresse discute les idées de Ch or om an ski, présentées dans La jalousie 

et la médecine, de la force destructrice d ’a m o u r  et de jalousie et de leur fond physio­
logique et ses opinions d e  la relativité de toutes les choses et de tous les p h é n o ­

m è n e s  qui se passent sur la terre.

L a  conception de  C h o r o m a n s k i  de la détermination d u  destin h u m a i n  par la 

nature est i m p r é g n é e  de l’inquiétude. L a  nature dans sa conception est u n  p h é n o ­

m è n e  capricieux qui prive l’h o m m e  de  la possibilité d u  choix et le dégr ade a u  rôle 

d ’u n  objet. U n e  telle pessimiste conception d u  m o n d e  est sans doute le résultat de
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l’a t mo sp hè re  c o m m u n e  de la réalité d ’entre-guerres, favorable a u x  réflexions à la 

solitude, à la perte de  l’h o m m e  d ans le m o n d e ,  et de m ê m e  c’est la conséquence de 
l’inclination a u x  spéculations intellectuelles, visible dans les oeuvres d ’après-guer­

re de  Chor om aA sk i .
L ’évaluation de l’impo rtance de L a  jalousie et la médecine dans la littérature 

finit l’article : elle est déterminée surtout par diverses expériences d e  la technique 

de  prose de X X e siècle appliquée par Choroman sk i.


